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Cena egzemplarza 25 gr.
P ren u m . M iesięczn a  1 z ł. kw ar

talna 3 zł. z p rzesy łk ą  do d o m u .
C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

C a ła  stronica ostatn ia  250 z ł
P ó ł stron icy  ostatn iej 140 ,
Ć w ierć  stron icy  ostatn iej 75 „

Cała st. p ie rw s za  p o d  nag łów kiem  350 z \  
O g ło s z e n ia  zam ie j scow e są o 25% d ro ższe  

„ za g ra n icz n e  są o 50% d ro ższe  
D r o b n e  o g ło s ze n ia  za  s ło w o  8 g r  

m a t ry m o n ia ln e  10 „
dla p o s a d  p o s z u k u ją c y c h  4 „

t łus tym  druk ie m p o d w ó jn ie  
P rz y  w ie lo r a z o w y c h  o g ło s z e n ia c h  u d z i e la  

się o d p o w ie d n i e g o  o pu s tu .
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REDAKCJA i ADM INISTRACJA 
H ala-T argow a 1. p. Nr, tel.

K onto czekow e P, K. 0 .  j R edak to r  przyjmuje codziennie  
Kraków 406419. od  12.— 1. w  południe .

O ddz ia ł  w Borysławiu 
Pańska  368.

O ddz ia ł  w  Sam borze  
Rynek 6.

O ddzia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23,

G odziny  u rzęd o w e  
od  1 2 - 1 .

Od W ydawnictwa,
Wszelkie należytości  za o g ło s z e 

nia i p renumeratę należy wpłacać przez  
P. K. O.  lub na ręce wydawcy i na
czelnego redaktora p .M .  Tannenbauma 
Wpła ty  dokonane  na ręce innych o- 
s ób  nie zos taną  uwzględnione.

Ód Redakcji.
Lokal redakcji i administracji mieści 

się w hali Targowej ,  1. p-

Telefon Nr. 380. Ratusz. Telefon Nr. 380.

& ■

Powszechny Bank 
Związkowy Sp. Akc.
7el 30. Oddział w Drohobyczu. cl. 30.

w sz e lk ie  czy n n o śc i  
w  zak res b a n k o w o śc i 

w c h o d z ą c e .

Fortepiany pianina harmonium
doskonałej  jakości , długoletnia gwa-  
=  rancja, d o g o d n e  spłaty,  poleca =  
T R U N K W A L T E R  Stryj. S łowackiego 3 

"• : telefon 154 ■
Zas tęps tw o  świa towych firm: Bosen- 

dorfer ,  August  Fors ter  i w. i.

T elegram!
Staraniem Stow, „Jad-Charuzim  w  Borysławiu 
odbędz ie  się dnia 8. marca 1930. w salach 

.D o m u  Ż ydow skiego"

W I E t K A  ft£33UTA
R ó żn e  niespodzianki.

Bufet we własnym zarządzie. 
D O B O R O W A  ORKIESTRA.
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GŁOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKO-STRYJSK1 Nf. 5.2,

D r. TADEUSZ TARGOWSKI 
b. p oseł na Sejm.

P U S T Y N I A .
Obecne rządy w gminach wiej

skich, miejskich i powiatach poczyni
ły wszędzie olbrzymie spustoszenia, 
ale nigdzie nie są one tak wielkie jak 
w Dronobyczu.

Jeden z moich znajotnych, wielki 
działacz społeczny — wychowany w 
Drohobyczu, dzieląc się ze mną os
tatnio wrażeniami, opowiadał, że Dro
hobycz obserwowany z zewnątrz, 
przedstawia jakby widok pustyni.

„Może u Was dzieje się coś 
niewidomego, ale doniosłego, ale to 
co widać, a właściwie niczego nie wi
dać jest przerażające" — tak z nie
pokojem mówił ów znajomy, żywo 
interesujący się stosunkami miasta 
i powiatu

Nie mogłem mu zaprzeczyć słu
szności jego obserwacyj, zwłaszcza 
jeśli dotyczą one gospodarki miasta 
i powiatu, mogłem tylko będąc opty
mistą wyrazić przekonanie, iż tylko 
pustynna, ale jedynie zewnętrzna sko
rupa przykryła miasto i że inna stać 
się musi przyszłość-

Tymczasem przypatrzmy się owej 
pustyni. W mieście i powiecie życie 
narodowe i polityczne przytłumione, 
życia samorządowego niema. Jest 
wprawdzie rada gminna, wybrana na 
mocy niefortunnie utworzonego bloku, 
której zasługą stało się wykończenie 
budynku miejskiego, stwarzając przez 
to jedynie dzieło upiększenia miasta 
— o czem mieszkańcy długo pamię
tać będą — płacąc olbrzymie podatki. 
Tak to jest zasługa rady! Nie wiedziała 
jednak większa część radnych, oprócz 
kilku mieszczan zacnych i prawych i 
nielicznych radnych Żydów— że przez 
usunięcie stoiska wozów chłopskich, 
dziesiątki egzystencyj kupieckich i rze
mieślniczych runie. 1 tak się stało! 
Warsztaty pracy tak kupieckie jak i 
rzemieślnicze, nieraz istniejące od 
dawna — przechodzące z ojca na sy
na — jedne zostały zwinięte — inne 
ledwie dyszą nie mając dogodnego 
kredytu. Rzemiosła zamarły, — pra
wie wszystkie prace wykonuje zakład 
karny. Tak jest — to jest prawdą i to 
jest wielką winą rady miejskiej, która 
nie wzięła w obronę kupiectwa i rze
miosła.

Mamy również przyboczną radę 
powiatową, ale bez autorytetu i bez 
inicjatywy. Jak wiadomo radę powia
tową rozwiązano, a zamiast przepro
wadzić nowe wybory, wprowadzono 
Icomisarza, którym jest starosta, do
dano mu tzw, radę przyboczną, poz
bawioną jakichkolwiek praw, bo mo
gącą tylko wyrażać swą „opinję". Po
nieważ do tej rady nie weszli ludzie

z wybom, którzy mogliby reprezen
tować pewne warstwy społeczne, lecz 
zostali powołani ludzie w przeważnej 
części nieznający stosunków powiatu, 
przeto w rzeczywistości starosta i 
może jeszcze „ktoś" wykonuje cały 
samorząd powiatowy a ludność poz
bawioną jest wszelkiego wpływu na 
tok gospodarki powiatu, na nakładanie 
różnego rodzaju podatków i na wy
dawanie pieniędzy podatkowych.

Wzmogła się biurokracja, koniecz
ne potrzeby powiatu nie zawsze bra
ne są pod uwagę, przy nakładaniu 
podatków nie liczy się z ciężkim po
łożeniem wsi, często pieniądze wy
daje się na rzeczy zbytkowne, jak 
samochody i td.

Na co zda się zakupiony przez 
Wydział Powiatowy 50 procentowy 
udział w piekarni Krafta?! (O tern napi
szemy szerzej w następnym numerze)

Oto pokost rządów, pokrywający 
miasto i powiat. Nie dziw, że całość 
czyni wrażenie pustyni. Należałoby z 
największem przerażeniem patrzeć w 
przyszłość, gdyby nie wyraźne wido
ki, iż przezuchwalenie ustaw samo
rządowych, obecna straż md pustynią 
ustąpi i że można będzie przystąpić 
do jej uprawy po poprzedniem o- 
czyszczeniu z grubych pokładów 
piasku.

Nie trzeba się jednak łudzić, 
że uprawa będzie łatwą. Przeciwnie 
trzeba będzie złączyć wszystkie 
źródła odżywcze, spędzane dotych
czas pod ziemię, nie zmarnować 
ani kropli z nich, lecz tworzyć 
wspólny i wielki prąd pracy, ener- 
gji ekspansji.
Już obecnie czas przystąpić do pracy.

K o m u n ik a t.
Na plenarnem posiedzeniu  Komitetu 

O bchodu 10-lecia N iepod leg łości (W oje
w ód zk iego  Komitetu Floty Narodow ej) w  
Toruniu na w niosek ppłk. dypl. H o szo w 
sk iego  jednogłośn ie uchw alono następują
cą rezolucję:

„W ojewódzki Komitet O bchodu D zie
sięciolecia N iep od leg łości (W ojew ódzki Ko
mitet Floty N arodow ej) w  Toruniu, zakupie
nie statku szk o ln ego  dla marynarki handlo
wej „Dar Pomorza" uważa jako skromny 
początek rozbudow y Wielkiej Floty N aro
dowej przez w szystkie w ojew ództw a, w zglę  
dnie miasta Najjaśniejszej R zeczypospolitej 
Polskiej. Pragnąc, by m ożliwie najwcześniej 
załopotały zw ycięsko bandery statków z na
zwam i w ojew ództw  i miast R zeczypospoli
tej na Bałtyku i na wszystkich morzach  
świata, które przez to staną się naszą w sp ó ł
własnością, w yzyw am y na pojedynek, w zy
wając do szlachetnej z nami rywalizacji 
jedną z najstarszych ziem Polski —■ W oje

w ództw o Krakowskie. Będzie to dla nas 
największym zaszczytem  i radością, jieśłl 
ziemia Krakusów i Górali przez w yb u d o
wanie statku zbliży się prędzej do morrza 
i do nas Pom orzan*.

Przytaczając pow yższą uchwałę, C en
tralny Komitet Floty Narodow ej żywi naj
głębsze przekonanie, że  w zorem  Pom orza  
i Krakowa, który, jak się  dow iadujem y, 
w yzwanie Komitetu P om orskiego przyjął z 
radością, pójdą i inne w ojew ództw a oraz 
w iększe miasta R zeczypospolitej, co  przy
sp ieszy  zrealizowanie narazie chociaż w  
części wielkiej idei posiadania silnej floty 
morskiej dla Państwa.

jednocześn ie  pragniemy podlzielić s ię  
ze społeczeństw em  nad wyraz sym patyczną  
w iadom ością, a m ianowicie, że K oło S to 
łeczn e Komitetu FI. Nar., w najbliższym  
czasie przystępuje specjalnie do zbiórki 
funduszu na budow ę okrętu „Dar W arsza
w y*. W związku z tern firma „Dom: Książki 
Polskiej" listem do Komitetu Floty N aro
dow ej z dn. 12 grudnia 29 r. zaofiarowała  
dla przyszłego okrętu imienia stolicy biblijo- 
tekę wartości 10.000 zł. złożoną z książek  
polskich, odpow iednich dla marynarzy i o -  
ficerów marynarki polskiej. Na tem m iejscu  
za szlachetny odzew  w imieniu Komitetu 
FI. Nar. składamy O fiarodawcom  wyrazy  
gorącego  podziękowania, żywiąc nad:ziej,ę, 
że ten godny naśladowania przykład p ob u 
dzi wszystkich obywateli stolicy do składa
nia pokaźniejszych ofiar na okręt imienia
Warszawy.

W uzupełnieniu naszego Komunikatu 
podajem y, że w śród ogó łu  kolejarzy, a 
szczególn iej wśród urzędników Ministersiwa 
Komunikacji i Dyrekcji W arszawskiej p o w 
stała myśl wybudowania z ofiar, złożonych  
przez kolejarzy R zeczypospolitej okrętu 
„Dar Kolejarzy". Z iszczenie tej idei prze
widuje się w najbliższych 2-ch latach.

Pozatem  Komitet Floty Narodowej 
czuje się w obow iązku zakom unikow ać, że  
statek „Dar Pomorza" w dniu 9. stycznia 
zawinął do portu duńskiego N anskow , c e 
lem dokonania wstawienia motoru i zw ią
zanych z tem potrzebnych przeróbek.

Reasumując p ow yższe  stwierdzamy, 
że idea budow y polśkiej floty morskiej dla 
Państwa, dzięki zrozum ieniu doniosłości 
sprawy przez najszersze rzesze sp o łeczeń 
stwa, zaczyna coraz realniejsze przybierać 
kształty. Komitet Floty N arodow ej, w idząc  
to zrozum ienie i ofiarność społeczeństw a, 
staje obecnie na coraz m ocniejszych p od 
stawach z tą głęboką wiarą, że sw ą ideę i 
zamierzenia dla dobra obywateli i Państwa 
doprow adzi z czasem  do p om yślnego  wyniku.

Sekretarz Generalny Kom. FI. Nar. 
_______________ G EN. M, ZARUSKI-

P o d z ię k o w a n ie .
Wydział T ow , „Dyskretne wsparcie* 

w D rohobyczu składa tą drogą serdeczne  
wyrazy podziękowania wszystkim Paniom  
i Panom , którzy przyczynili się do osiągn ię
cia i sukcesu materjalnego na cele tegoż  
Towarzystwa.

Od dziś w yśw ietla  Kino „ S z t u k a "  
przebojową premier*

Senzacja Paryża, Berlina 1 Londynu

E R O T I K O N
w  g łiw tj  u l i :  JTA JUK*. M » F  FJOW -
1 9 *  Świetna orkiestra salonowa, "W l



Nr. 5. OŁOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKO-STRYJSKI 3.

Z bagna b o r y s la w s k ie g o .
W  poprzednim artykule zazna

czyliśmy, że zanim poddamy krytycz
nej analizie odpowiedź Starostwa na 
zarzut odnośnie do nielegalnego pias
towania przez p. Schutzmana godności 
przewodniczącego Zarządu, przytoczy
my fakta rzucające światło na cało
kształt sprawy.

O d nich więc zacznijmy.
Dnia 14 kwietnia 1929 na współ- 

nem posiedzeniu Zarządu i  Rady, po 
silnej obstrukcji członków Rady przy 
debacie budżetowej, oświadczył pan 
Schutzman, źe następnego dnia zgłosi 
do Starostwa rezygnację z godności, 
przeciwko czemu nie odezwał się żaden 
głos protestu, ani sprzeciwu, ani na
legania, by pozostał na stanowisku 
przewodniczącego, co oznacza m il
czące p r zy ję c ie  do w iadom ości 
re zyg n a c ji p . Schutzm ana p r z e z  
Z arząd.

Nazajutrz zgłosił też p. Schutz
man rezygnację do Starostwa, które 
—  wobec braku jakiegokolwiek sprze
ciwu ze strony Zarządu i jakiejkolwiek 
prośby, by nie przyjąć do wiadomości _ 
rezygnacji p, Schutzmana, działając 
więc zgodnie z faktycznym  —  i zda
niem naszem prawnym stanem rzeczy 
(gdyż Zarząd milcząco przyjął rezyg
nację przewodniczącego) —  dnia 30. 
kwietnia 1929. nakaza\o Zarządowi 
ponowne ukonstytuowanie się i wybór 
innego przewodniczącego.

W  dniu 30 maja —  po poprzed- 
niem porozumieniu się pana Mendla 
Freunda, pełniącego funkcję zastępcy 
przewodniczącego Zarządu, z panem 
Schutzmanem, który oświadczył, źe 
zrezygnował zarówno z godności prze
wodniczącego jakoteź i członka Zarzą
du, co p. Freund podał do wiadomości 
członków Zarządu i co protokolarnie 
zostało zaznaczonem —  Zarząd po
nownie się ukonstytuował, wybierając 
przewodniczącym p . Mendla Freunda, 
jego zastępcą p. Eisiga Holzmana a 
w miejsce p. Schutzmana jako członka 
powołany został zastępca tegoż, pan 
Izak Dauerman.

Protokół powyższego posiedzenia 
dosadnie stwierdza, źe rezygnacja p. 
Schutzmana została formalnie przyjęta 
przez Zarząd, toteż niesłusznie Sta
rostwo w rezolucji swej z duia 15. 
stycznia ad 2)„uchyla swoją rezolucję 
z  dnia 30 kwietnia 1929, którą przy
jęto do wiadomości rezygnację Leona 
Schutzmana z godności przewodniczą
cego Zarządu gminy wyzn. żydowskiej, 
jako wydaną sprzecznie z obowiązują
cymi przepisami, a w szczególności bez 
formalnej uchwały Zarządu żyd. gmi
ny wyznaniowej, który na tę godność 
powołał go*.

Że Zarząd przyjął do wiadomości 
rezygnację p. Schutzmana świadczy 
niezbicie fakt ponownego ukonstytuo
wania się, które nastąpiło z jednej 
strony na skutek polecenia Starostwa 
z drugiej zaś strony na skutek tego, 
że Zarząd liczył się właśnie z  faktem 
złożenia przez p. Schutzmana godności 
przewodniczącego i członka Zarządu.

Dokonane więc w dniu 30. maja 
uzupełniające wybory przewodniczącego 
i zastępcy odpowiadały faktycznemu 
oraz prawnemu stanowi, w jakim gmi
na podówczas się znajdowała, i żadną 
miarą nie jest słuszne zdanie Staro
stwa, źe wybory te były nieważne, gdyż 
„nie zostały zatwierdzone przez Wła
dzę nadzorczą“ .

Jakże Władza nadzorcza mogła 
zatwierdzić wybory uzupełniające, sko
ro Starostwo nie przedłożyło je j wy
niku wyborów do aprobaty?!

Skoro więc p. Schutzman wniósł 
rezygnację, którą Zarząd i Starostwo 
przyjęło do wiadomości, nie mógł mi
mo cofnięcia je j wrócić na swe dawne 
stanowisko, a skoro to się stało, winne 
było Starostwo z  miejsca nakazać u- 
sunięcie się p. Schutzmana i w tern 
miejscu robimy Starostwu wyrzut, źe 
tolerowało i w dalszym ciągu toleruje 
a nawet daje aprobatę na zaistniały 
fok t bezprawia, które tylko utrwala 
chaos i nieład w Gminie, a któryto 
stan potrwa tak długo, jak długo p. 
Schutzman bezprawnie będzie piastował 
godność, której się zrzekł i którą o- 
trzymał li tylko dzięki intrygom jego 
kliki.

Nie możemy zrozumieć, co skło
niło Starostwo do przywrócenia pana 
Schutzmana na stanowisku przewodni
czącego Zarządu —  do kroku, który 
wcale nie leży w jego kompetencji i 
wcale nie służy dobru Gminy.

Na uzasadnienie tez, postawio
nych p rze z  nas w  poprzednim

nek Starostwa do p. Schutzmana. 
P rzed załatwieniem sprawy pole
cił p, Starosta referentowi odnoś
nemu wyjechać do kahału bory- 
sławskieyo, celem zebrania odpo
wiedniego materjalu i  celem moż
ności zorjentowania się w gospo
darce gminnej.
Co jednakowoż zrobił p. referent?

Zamiast wysłuchania opinji 
członków Zarządu i  Pady, k tórzy  
wnieśli protest oraz ewent. m ałej 
kliczki zadowolonej z  obecnego 
reżimu, urządził referent Staro
stw a konwentykl z  potulną kliczką  
p, Schutzmana, a gdy chciał w ejść  
jeden  z  protestantów, zast. prze
wodniczącego Pady, został dyskret
nie p rzez referenta wyproszony, 
gdyż jem u wystarczała opinja 
p. Schutzmana i  jego kliki a nie 
opinja całej Pady.

Jłpelujemy do p. Wojewody, 
by wyciągnął konsenkwencje z  
takiego załatwienia sprawy, która 
poruszyła umysły wszystkich w  
Borysławiu, by uchylił rezolucję 
Starostwa sprzeczną z  prawem  
i  pouczył odnośnego referenta, że  
nad wszystkiem góruje praw o, 
chociażby chodziło nawet o osobę 
p. Schutzmana.

juz ni

P-ry
bólu głowy
zaziębieniu
reumatyzmie

SPIRIN-
t a b l e t k i

OWalnaln^opakowenia icietwoop banderolę 
•BAYER’ w kazłatcia krzyia <g 

abycle we waiyałkich aptekach,

O  ile Pani nosi moją opatentowaną  
siatkę do trwałej ondulacji w odnej. U żyw a
niem tej siatki o s i ą g n i e  Pani zapom ocą  
zwykłej w ody każdą żądaną formę w łosów . 
Zakup siatki stanowi jednorazow y wydatek  
na kilka lat. Cena w  Polsce pięć złotych. 
W razie niepodobania bierze się z pow rotem . 
D o nabycia z pow odu  niew ykupyw ania za
liczek wyłącznie za poprzedniem  przesła

niem ceny:
RICHARD J. SCH ULZ, P O Z N A Ń , Rybaki.

Zarząd kina „ Wa we l *  w Drohobyczu
zawiadamia, że bilety w oln ego  w stępu w y
dane do dnia 16. II. br. tracą w ażn ość w  
dniu 22. II. br.

W ymianę wydanych biletów  uskutecz
ni Zarząd kina „W awel* od 9-1 w  połud, 
do dnia 26. II. 1930.

Panu I. Seinfeldowi z pow odu zgonu  
nieodżałow anego Ojca Samuela składa tą

artykule, podajemy je szcze  fakt, drogą serdeczne wyrazy w spółczucia  
rzucający snop Światła na stosu- Redaktor Tannenbaum.
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m  niecioD r a  r a n
Stryj,  w lutym 1930.

Na terenie zdaje się całej M a ło 
polski wschodnie j ,  p row adzą  pew ne  
czynniki akcję przeciw w y b o ro m  do 
samorządu.  Chcą  one ut rzymywać o- 
becny  stan komisarzy ,  który najlepiej 
ich mentalności  odpowiada ,  1 w y sz u 
kuje się jakąś mojrę,  którą naprędce 
się odziewa w szatę narodową,  by 
mamić niewiedzących.  Mówi się o za 
grożonej  p lacówce narodowej .  Gdzie,  
i przez kogo?  Warto przypomnieć ,  
że przed trzema laty wszystkie trzy 
narodowości ,  zamieszkujące tę połać 
kraju, szły zb lokowane  do urny w y 
borczej ,  i p rzeprowadzi ły  wszędzie 
w spó lną  listę. Nikogo nie majoryzo- 
wano  i nikogo nie od t rącono  od 
w sp ó ln eg o  wysiłku dla dobra  s p o łe 
czeńs twa,  Jakie zmiany zaszły od  te
go  czasu? C zyżby  ten akt dobrej  w o 
li do harmonijnej w spó łp racy  zniknął?

Niezależnie od całokształ tu p o 
lityki p rowadzonej  przez  zas tępców  
narodu  w Sejmie, starają się zastępcy 
miejscowi o lojalną w spó łp racę  na 
wszystkich placówkach samorządu.  
W  inne tony  się tutaj uderza.  Najra- 
dykalniejsi poli tycy se jmowi nawołują 
w poli tyce lokalnej do umiaru i s p o 
koju. W e własnem ognisku ma p a n o 
wać harmonja.

R o b o ta  p ro w ad zo n a  przez  pew ne  
czynniki przeciw w yborom  w ogó le  a 
p roporc jona lnym  szczególnie ,  ma inne 
antżeli się mówi pod łoże .  Pewna m a 
ła g rupa  dostała się do władzy  i chce 
ją utrzymać za wszelką cenę. Wiedząc 
o tern, że we własnem społeczeńs tw ie  
nie znajdą pos łuchu ,  i że w  pewnych

miejscowościach  przy każdych w y b o 
rach, zapewne  przepadną,  starają się 
za wszelką cenę utrzymywać niesłu
szny stan obecny.

Poli tyką swoją lokalną zrazili s o 
bie ci panowie  nie tyiko własne s p o 
łeczeńs tw o  ale i całą ludność,  która 
przekona ła się, źe przy p o m o c y  tych 
metod  rządzenia,  s tosunków  się nie 
uzdrawia Szczytne  s łowo,  sanacja, do 
nich się nie odnos i .  W  przeciągu 
dwuletniego ich panowania  w  mieście 
nie potrahli odprężyć  w arunków i nie 
stworzyli nastroju p o t r ze b n eg o  dla 
nadającej ton i kierunek poli tyczny 
partji. Zamiast  zwrócić się do  s p o ł e 
czeństwa,  zwracali się do władzy,  w 
krótkowidzącem poglądzie,  że władza 
jest zmienna.  Niezmiennem jest tylko 
spo łeczeńs tw o ,  i do nas tro jów tegoż,  
do  jego zachcianek a nieraz nawet 
swawoli należy naginać wszelkie kro
ki społeczno-po li tyczne .  T ego  p a n o 
wie ci nie zrobili i diatego stoimy 
dzisiaj w obec  faktu, że partja, która 
miała szanse  powodzenia ,  dla p r o p a 
gowanych przez siebie haseł,  w krót

kim czasie straciła swój kapitał m o 
ralny, z jakim wyszła na arenę walki 
poli tycznej.  Szkoda  wielka, że za 
szczytny program sanacji dostał  się 
w nieodpowiednie  ręce, że dalekie 
myśli twórcy  załamały się w , r r a ły c h  
faktach osob is tych  ambicyj  ich w y 
konaw ców.

Z mylnej drogi m ożna  zawrócić 
i w krótkim czasie partja ta mog łaby  
się stać łącznikiem i regulatorem s t o 
s unków  w naszej połaci kraju. Musi 
jednak baczyć,  by rzeczywiście w  ży
cie wprowadz ić  te hasła i ten program, 
który się zwie w spółpraca ,  lojalność 
i co najważniejsze,  rzecznicy tej partji 
muszą  sobie  uprzy tomnić,  że oni re
prezentują tylko pewną część  ludności 
i to  nie bardzo  dużą.

Wszelkie kroki n ie-demokratyczne 
byłyby nie pot rzebne,  i ludność  na
brałaby przekonania,  że rzeczywiście 
dąży się do uzdrowienia  s to sunków.  
D o tychczas  opinja s p o łecz eń s tw a  ina
czej się na to zapatruje.

W dniach 3 i 4 bm odby ł się w Sta
nisławowie zjazd przedstawicieli wszystkich 
pow ia tow ych  i miejskich związków k o m u 
nalnych W ojew ództw a Stanisławowskiego.

W  zjeżdzie wzięli udział o p ró c z  Sta
rostów  jako przewodniczących  T y m czaso 
wych Rad powiatowych, Burmistrz; w szys
tkich miast i miasteczek naszego  W o je w ó d z 
twa i N aczelników  wszystkich W ydzia łów  
U rzędu  W ojew ódzk iego ,  także delegat Mi

nisterstwa Spraw  W ewnętrznych Radca Ty- 
piak, delegaci izby Skarbow ej, Kuratorjum 
O k ręg u  Szkolnego  L w ow skiego , Banku 
G osp . Kraj. i P ań s tw o w eg o  Banku R o lnego  
oraz delegaci P. Z. U. W. i M ałopolsk iego  
Związku Straży pożarnych.

Zjazdowi p rzew odniczył Pan  W o jew o 
da Dr. N akoniecznikow  - Klukowski, który 
zagaił obrady- powitaniem uczestn ików  zjaz
du oraz w skazaniem  tych celów, jakie przy-

D r, B. M UHLBAUER.

Nowe drogi 
duszy żydowskiej.

Ruchliwa i n iespokojna  dusza  ż y d o w 
ska szuka now ych dróg. Rozpięta na p rze 
strzeni wieków, m iędzy k ażd o czaso w ą  te 
raźniejszością, chm urną  a twardą i bu jną  
tęsknotą  jasnej przyszłości, nie zaznała d o 
tąd spokoju . W wirze p ro b le m ó w  ludzkich 
ześ rodkow ujących  się w jej św iadom ośc i,  
w  obaw ie przed  n ieznanem  jutrem, gotujące 
wykle  n ie sz c z ę sn e  n iespodzianki, straciła 
umiar i spokój w ew nętrzny. Nie m ogła  ani 
razu spoko jn ie  p rzep row adzić  p rocesu  m yś
low ego  o d  początku do końca. W w iecznem  
natężeniu  wyczuwała szybciej aniżeli inne 
narody, form y konkretyzującej się p rzysz ło 
ści w  hasłach i czynach, ideach  i wizjach, 
m im o że sam a tylko wyjątkowo syntentycz- 
nie ogarnąć  m og ła  te p o d św iad o m e  nici

i siły, które łączą i spajają c a ł o ś ć .
N a górze  C horeb , pow iada  legenda 

stanął M ojżesz w obliczu Jehow y, Ten  akt 
św iadom ości żydowskiej był najwyższy, bo 
w żniosła  się dusza  nasza zbiorow a. Tak 
w ysoko nigdy więcej duszy naszej, ani fan
tazja, ani nadzieja, ani tęsknota nie p o d n io 
sła, N igdy  później tak syntentycznie nie w y
powiedziały się umysł i serce ży skie. 
W szystko późniejsze jest u łam kow e częścią 
tej całości, którą O n  raz jeden  za ,oały n a 
ród, odczuł, przeżył i w  pokorze  przed  
dosto jeństw em  własnych myśli szeptał. 
Blask J e g o  duszy oświetlił nio; ,orejący 
krzak, naszą historyczną drogę.

P o  krótkich miesiącach współżycia u- 
czuć i żydowskiej myśli religijnej, z, żęliśmy 
krytycznie patrzeć na nasz sp. zewnę
trzny i szukaliśmy zmiany w co na
wieki jest niezmienne. W kwe religijnej 
m oże  się ta sam a d u sza  zb io ro w a , tylko 
r a z  w ypow iedzieć, W spólna  św iadom ość 
obwieściła  nam na w ysokościach  sw ą ideę 
Myśl-Boga, wszystko późnie jsze  było tylko

zaprzeczeniem  lub afirmacją tego  Pojęcia. 
Uczucie miłości towarzyszące narodz inom  
tego  pojęcia nie trwało d ługo. P o  dniach 
wesela  i radości bluźniliśmy, zmysły przy
kuły nas silniej jak  w yobraźnia .

P rędko  ześlizgiwaliśmy się z w y so k o 
ści Idei-Boga d o  małych wierzeń  i z a b o b o 
nów , gdzie  nad  wszystkiem górow ał zakła
m any kult,, łechtający i drażniący nizką 
zm ysłow ość. P o  gó rnych  wzlotach um ysłu  
i serca, p o  zetknięciu się z Bogiem , oko 
w  oko na najwyższych szczytach fantazji, 
wiary i św iadom ości, źe przyjm ujem y w e 
formie przykazania, na jw znioślejsze ow oce  
etyki ludzkiej, jako postu la t  w ew nętrznej 
harmonji um ysłu  i serca, zanurzyliśmy się 
chętnie i z zadow olen iem  w  przyziem ny 
p o m ro k  prym ityw nego s tanu  d u c h o w e g o .  
Jako zb io row ość  nie m ogliśm y d ługo  w y 
trwać na szczytach Idei, zostawiliśmy tam 
tylko wiernych s tróżów  naszych świętości 
a sami cofnęliśmy się w krąg złudnych  roz
koszy zmysłów.

W krótce, ale za p ó ź n o  tego  k roku  ża
łowaliśmy. (C.d.n.)
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świecały zwołaniu zjazdu.
Pierw szy  dzień o b rad  w godzinach 

p rzed p o łu d n io w y ch  był pośw ięcony  refera
tom  o treści ogólnej z zakresu  administracji 
gosp o d ark i  sam orządow ej,  g o sp o d a rk i  d r o 
gow ej,  działalności sam orządu  na polu  p o 
pieran ia  rolnictwa, o zagadnieniach sanitar
nych, uzdrow iskow ych i turystycznych, który 
wygłosili Naczelnicy poszczegó lnych  W y
działów U rzędu  W ojew ódzk iego .

P o  po łudn iu  toczyły się o b rady  w 3 
sekcjach, a to : sam orządow ej,  rolniczej i
-drogowej, p o d  przew odnic tw em  odn o śn y ch  
Naczelników W ydzia łów  U rzędu  W o jew ó d z 
kiego i w  obecności Pana  W ojew ody.

Żywe ob rady  w poszczegó lnych  sek
cjach, którym towarzyszyła obsze rna  dys
kusja, dotyczyły konkretnych zagadn ień  p o 
szczegó lnych  działów gospodark i  s am o rzą 
dow ej. W drug im  dniu zjazdu uczestnicy 
zwiedzili ważniejsze p rzed s ięb io rs tw a  i in 
stytucje sam o rząd o w e  miasta Stanisławowa, 
które  sw etn  urządzeniem  wywarły na uczes
tnikach jak najkorzystniejsze wrażenie, a w 
niektórych w ypadkach  naw et p o dz iw  dla 
przedsięb iorczości miasta Stanisławowa.

W południe  odby ło  się p lenarne  z e b 
ranie zjazdu, na którem  Panow ie  P rz e w o d 
niczący poszczegó lnych  sekcyj przedstawili 
wyniki o b rad  w tych sekcjach oraz ustalone 
tezy, które następnie  zostały p rzez  z ja-d  
przyjęte.

Zamykając zjazd Pan  W ojew o d a  p o 
dziękow ał uczestnikom za żywy i ow ocny 
w spó łudz ia ł w obradach , wyrażając p rz e 
konanie , że zjazd ten będzie  b o d źcem  do 
dalszej wytężonej pracy.

KH0WKA STftyjSKA.
Szczęśliw ie unikniona katastrofa 

kolejowa.
Dnia 5 bm , gdy pociąg  posp ieszny ,  

w y chodzący  ze L w ow a do  Stryja o g o d z i 
nie 9 4:0, do jeżdża ł do  stacji Szczerzec, u- 
rzędnik  ruchu  zauważył dym, unoszący  się 
z p o d  kół je d n e g o  w agonu .  N atychmiast 
dał sygnał do  wstrzym ania  pociągu. P o  za
trzymaniu poc iąg u  okazało się, że paliła się 
oś  je d n e g o  w agonu .  G d y b y  nie w strzym a
nie poc iągu  w Szczercu, po  zupe łnem  p rz e 
pa len iu  osi, w óz  ów m ó g ł  runąć, co m o g 
łoby  s p o w o d o w a ć  katastrofę, której rozm ia
ry, nie d adzą  się przewidzieć,

P o  zatrzym aniu  poc iągu  w śród  p o 
d różnych  pow sta ł p o p ło ch  i pisk. U sp o k o 
jono  ich i p rze tran sp o r to w an o  do  innego  
w a g o n u .  W a g o n  uszk o d zo n y  wyłączono, 
p o czem  p o c iąg  od jecha ł  do  Stryja. U rzęd 
n ik o w i  o w em u  należy się uznanie  za u c h ro 
n ien ie  o d  katastrofy.

‘Upiór Dflsseldorfski w Borysławiu 
i Stryju, czyli zmyślone pogłoski.

Upiór diisseldorfski, czyli Dtisseldorfski 
Landru w yw ołał zrozumiałe zainteresowanie 
w  św iecie. Legenda o nim rozrosła się 
jednak do rozmiarów niezdrowej senzacji 
i na tem tle powstają rozmaite fantastyczne 
p o g ło sk i. O to od kilku dni kursują w Stry

ju pogłoski, że przez kilka dni bawił on 
w Borysławiu, a w o b ec  k roków  zaradczych 
policji, uciekł do Stryja. R ekordow ych  k łam 
ców nie brak też i w Stryju. Toteż p u szczo 
no  w Stryju pogłoskę , że ukrywa się na 
przedm ieśc iu  w Stryju, ba  nawet „bujają", 
że w Stryju bębn iono , by kobiety sam e 
wieczorami nie wychodziły  na miasto,

Rzecz jasna, że we wszystkich tych 
plotkach nie ma ani s łow a prawdy, Policja 
pow inna  p o c iągnąć  do odpowiedzia lności 
rozszerzających te n iepokojące , a zupełnie 
zm yślone  pogłoski.

Na marginesie tragicznego wypad
ku tramwajowego we Lwowie. ,

Cm entarz  ż ydowski we Lw ow ie  p o 
większył się dnia 9 bm. o jed n ą  mogiłę, 
Ziemia-matka przygarnęła  ciało 20 letniego 
lakiernika Adolfa Sorsta, który dnia 8 bm. 
lekkomyślnie wskakując do  tram waju, p o s 
tradał m łode  życie, które jeszcze m og ło  z 
pożytkiem pracow ać dla siebie i rodziny.

Z p o w o d u  tego  w y p ad k u  nasuwają 
mi się uwagi, które, gdy zostaną zrea lizo
wane, bodaj w części staną się ham ulcem  
przeciw  lekkom yślnem u igraniu ze zdrow iem  
i życiem i może częściow o zap o b ieg n ą  p o 
d o bnym  dalszym tragicznym w ypadkom .

Zakaz wskakiwania i wyskakiwania z 
tram w ajów  istnieje de jure, niestety nie jest 
ściśle p rzestrzegany , mimo licznych n a w o 
ływań prasy w tym względzie.

Ilekroć jestem we Lwowie —  a dzieje 
się to dość  często — niejednokrotnie  z 
drżeniem  serca obserw uję ,  że przy skrętach 
a najwięcej n iedaleko głównej poczty, w y
lotu ulicy Sykstuskiej i L eg jonów  etc. ludzie 
zamiast wyczekiwać do jazdu  do przystanku, 
co ma trwać około 30 sekund , ęeskakiwują 
z tramwaju, a przy tem  nie jeden  zachwieje 
się. Lada d rob n o s tk a  m o że  s p o w o d o w a ć  
nieszczęście. Przecież ła tw o  trafić na śliskie 
miejsce, kamień, łupę  z pom arańczy  i td. 
pośliznąć się, a przytem o kalectwo lub 
utratę życia nietrudno.

Trag icznym  przykładem  jest konduk to r  
kolej. Buc ze Stryja, który p rzez  zwyż 20 
lat prawie co drugi dzień wskakiwał i w y
skakiwał z poc iągu  i p rzed  d w o m a  laty 
przy wyskakiwaniu postradał życie.

W o b ec  tego  kom peten tne  w ładze  p o 
winny przy każdym  przystanku  tram w ajo 
wym umieścić o d pow iedn ie  ostrzeżenia, a 
po n ad to  w ydać  zarządzenie , by za każde 
wskakiwanie lub wyskakiwanie z tramwaju, 
karać grzyw ną i by zarządzenie  to bez
w zględnie  w ykonyw ane było.

P sycha  ludzka jest teg o .  rodzaju , że 
o b aw a  o zapłatę kilku złotych grzywny, b ę 
dzie nieraz większym ham ulcem , niż w zgląd 
na w łasne zdrow ie  lub życie.

- § ~

Co ma wisieć nie utonie. — Czyli 
natura ciągnie wilka do lasu.— Za 
głupie zaloty będzie musiał odpo

kutować 6 lat.
Jurko Bodnar w r. 1919, pow rócił z 

wojny. Na wojnie uchodziło nie jedno. Zwy
czaje wojenne usiłow ał on kontynuow ać w  
rodzinnych stronach. Zuchw ałość jego  się 

gała tak daleko, że urządzał w ypady b a n 
dyckie. Jakiś czas „sztuka" się udawała . 
Ale „do czasu dzban  w ody  nosi*.

Policja zwróciła czujną uw agę  i udało  
się zd em askow ać  go jako rabusia. Z a  s p ra 
wki swe od p o w iad a ł  przed  sądem  przysięg
łych, który zasądził go  na karę 12 letniego 
ciężkiego więzienia.

W brew  przewidywaniu p row adził  się 
on we więzieniu nadzwyczaj w zorow o . T o 
też zarząd więzienia w drożył kroki o p rz e d 
term inow e zwolnienie go  z więzienia. Jak
kolwiek za rabunek amneslja jest w ykluczo
ną, to jednak z uwagi na wstawienie się za
rządu  więzienia i w zorow e p row adzen ie ,  
Pan  Prezyden t Rzeczypospolite j w d ro d ze  
wyjątkowej łaski darow ał mu resztującą karę 
4-letniego więzienia.

P o  po w ro c ie  d o  d o m u  B odnar  przez 
jakiś czas prow adził  się należycie. W idocznie  
jednak  złe skłonności wzięły górę . Idąc 
przez las, natknął się na Rozalję Dawydiak, 
którą usiłował nakłonić do  pow olności.  G dy  
stawiała mu opór, p o d  g ro źb ą  zabicia za 
prow adził  ją w głąb lasu. Atoli rezolutna 
kobieta nie dała  się nastraszyć, rvszczęła 
gwałt, a później jpoczęła uciekać, ża ucie
kającą strzelił dwukrotnie, atoli na  szczęście 
strzały chybiły.

A resztowany stawał p rzed  T rybunałem  
stryjskim, p o d  p rzew ód , wicepr. s. c. Ofa- 
m ińskiego. N a podstaw ie  oskarżenia  prok. 
M edyńsk iego  T rybunał zasądził go  na karę 
2-letniego ciężkiego więzienia. P o  odbyciu  
tej kary, będzie  on musiał jeszcze o d p o k u 
tow ać w arunkow o m u darow aną  karę 4-letn. 
więzienia.

„ W y c h o w a w c y  n a  u s ł u g a c h  AHcji-KatolicHiej*
oto  temat dziełka zb io row ego , które ukazało 
się codop ie ro  nakładem  Katolickiego Zwią
zku A bstynentów  w Poznaniu . Niezmiernie 
ciekawa i pouczająca  jest rozprawa na temat: 
„Akcja Katolicka i w ychow anie  b e z a lk o h o 
low e m łodzieży". Jest to wykład w y g ło szo 
ny p rzez  delegata  Polski na m ięd zy n a ro d o 
wym kongresie  katolickim dla w ychow ania  
beza lkoho low ego , k tóry  odby ł się w M o- 
nasterze w p ierw szych dniach g rudn ia  ubr. 
Jeżeli się zważy, iż tam że  uchw alono  właś
nie ten wykład wydać w 3 językach (fran
cuskim, niemieckim i angielskim) i rczesłać  
do wszystkich krajowych central katolickich, 
to najlepiej stąd m ożna  w nioskow ać  o w ar
tości rozpraw y. D ru g a  i trzecia rozp raw a  
om awia organizację  akcji abstynenckiej w śró d  
młodzieży. W yg łoszono  je na pow ażnym  
zjeździe księży sekretni zy jeneralnych Zw ią
zków  tworzących wielkie Z jednoczenie  Mło
dzieży Polskiej, a w ugim przypadku , na
kursie przeciwalko'- ym dla d u chow ień 
stwa. Niemniej ce r- są dalsze rozpraw y 
o sp o so b a c h  pracy abstynenckiej w śró d  
młodzieży, uchwały zjazdu kura torów  kół 
m łodzieży abstyne .c- ‘ oraz pom yślne  dane
statystyczne o rut śród  m łodzieży po l
skiej. Całość d ż ‘- -.naedstawia się więc
b o g a to  i ciekawie. C en a  jest s to su n k o w o  
b a rd zo  niska, bo  w ynosi zaledwie 50 gr. 
Zamawiać należy p o d  adresem : Składnica 
Abstynencka Poznań, Al- M arcinkow skiego 26
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Z  K a s y  C h o r y c h .

Dlaczego zmieniłem z  h ie n  
1 . stycznia br. tablicę obli

czenia sKładeK i zasiłKdw.
1) D otychczasow a tabela, którą p o  Za

rządzie oddziedziczyłem , obow iązyw ała od  
1 czerwca 1924 r. i była tylko zamianą ma
rek polskich na złote. N a obecne stosunki 
przestarzała 1

2) W m yśl polecenia O kręgow ego  U- 
rzędu U bezpieczeń  — musi nastąpić ujed
nostajnienie tablic we wszystkich Kasach, 
które dawały 14 grup zarobkowych i są 
identyczne w e wszystkich Kasach. U jed
nostajnienie tabeli pow oduje ułatwienia w  
przekazywaniu członków  na leczenie do  
innych Kas.

3) Górna granica zarobków  była nie
wystarczającą ze w zględu na zarobki w tu
tejszym Zagłębiu, a szczególn ie u pracow
ników um ysłow ych. R ów nież i pracownicy 
fizyczni osiągali sw oim i zarobkami najwyż
szą grupę zarobkową, czem u musiałem dać 
wyraz.

4) Zmieniłem najniższe grupy zarob
kow e tyczące się tzw. uczniów  bezpłatnych  
(1-sza grupa), za którą Kasa policzyła 40 gr. 
m iesięcznie, a które to nie pokrywały nawet 
kosztów  administracyjnych, jak listy płatn. 
kwit i t. d.

O góln ie biorąc podniesione n iezado
w olenie i pokrzyki, że  ja w ten sp o só b  
pragnę w chytry i niewłaściwy sp osób  na
ciągnąć pracodawców niema rzeczow ego  
uzasadnienia, a natomiast wykonując ustawę 
dobrze zrobiłem  nie tylko dla u b ezp ieczo 
nych ale dla pracodawców — w prow adzi
łem w życie nakazy z art. 10, 20 i 21, co  
uwydatni się nie tylko w  opłatach, ale i w  
św iadczeniach. —  Pracodawcy nie dołożą  
ani grosza, ubezpieczeni w  świadczeniach  
dostaną to, zaco wpłacają.

Z a k r z e w s k i  S t a n i s ła w
Komisarz Rządu i Dyrektor P ow . Kasy 

_________ Chorych w  D rohobyczu._________

Na odbytem  dnia 26. stycznia b. r, 
W ALNEM  ZG RO M ADZENIU T O W A 
RZYSTWA , POM OCY GROSZOW EJ* w  
D rohobyczu wybrano now y W ydział w  na
stępującym składzie:

Prezydjum: Apt. Emil Safrin przew od
niczący, jako zast. Drowa Netti Friedmano- 
wa, Dr. Leon Him m el, Dr. Leon Tannenbaum  

W ydział Pań : lnż. Klara E w igow a, 
Bronia Josefsbergow a, D row a Julja Lieber- 
manowa, O berlaenderow a Berta, O berlaen- 
derowa Sabina, Pikowska Edzia, Reiflerowa 
Stefa, Dyr, Natalja R otenbergow a, Nusia 
R otenbergow a, Schw eberow a Ewa, Siegma- 
now a Mila, U ngerfeldow a Anna, Zuckerber- 
gow a Berta.

W ydział Panów  ; Prof. Abr. Barak, 
Gildener Józef* Kawe Salom on, Dr. Samuel 
Kupferberg, Panzer Leib, Schaechter Alek

sander, Speier Abraham, Sussm an Leon.
Komisja rewizyjna: Prof. Bergman Salo, 

właściciel biura k sięgow o-rew izyjn ego , Dyr, 
Schnepf Eljasz, Seinfeld Izydor.

Sąd honorowy: Dr. Abraham Backen- 
roth, Dr. L eopold  Lieberman, lnż. Faw el Ewig' 
SPORT.

Staraniem P. W. i W. F. odbyły się w  
D rohobyczu dnia 16 bm. zaw ody łyżwiar
skie. W jeździe parami pierw sze miejsce 
zdobyła para Betka H e ld ó w n a  i Beno  
G a r te n b e r g . S zczegó ln e  zainteresowanie 
i zachwyt w śród w idzów  wzbudziła jedena
stoletnia para m łodocianych łyżwiarzy; Cesia 
Gartenberg i Tadzio Zakrzewski, która w  
sw ych ewolucjach nie ustępowała senjorom . 
Urocza ta para zapow iada się na przyszłość  
jak najlepiej N a zakończenie odbył się m ecz  
hockejow y m iędzy drużynami S o k ó ł-B eta r  
z wynikiem 4;0. Strzelcami byli Chruszcz 2, 
Łohiński 1 i Filar 1.
Z  TEATRU;

Ukraiński teatr pod  dyr. P. Karabine- 
w icza wystąpił w D rohobyczu  17 i 18 bm- 
gd zie  odegrał w pierwszym  dniu sztukę pt. 
„Król Życia* w drugim dniu znaną tragedję 
Ańskiego pt. .D z ień  i noc*. Gra zesp o łu  
stała na wysokim  poziom ie artystycznym, a 
w szczegó ln ości w sztuce .D z ień  i noc*, 
wykazali artyści m istrzowską grę za co  o b 
darzono ich hucznem i oklaskami. P. K.
Z  k a rty  ża łobn ej.

O negdaj zmarł błp. O zjasz Sussm an. 
Dla zalet serca i umysłu był pow szechn ie  
poważany. Piastował przez szereg lat g o d 
ność jczłonka Przełożeństw a Żyd. G m iny  
W yznaniowej. C ześć Jego zacnej pamięci.

ISTNIEJĄCA OD BOKU 1860
P IE R W S Z A  P A R O W A

P I E K A R N I A  H Y G J E N I C Z N A
J. NIEWIADOMSKIEGO 

tel. 22. DROHOBYCZ, WÓJTOWSKA GORA 34. teł. 22.

Władysław Kraft i SKa
po przeprowadzeniu odpowiedniej modernizacji 
i mechanizacji lokalu, poleca doborowej ja
kości pieczywo po cenach targowych.

Przez żądanie w sklepach pieczywa wyłącznie z piekarni KRAFTA otrzymujecie za te 
same pieniądze towar pierwszej jakości, pochodzący z jedynej hygjenicznej i zmechanizo
wanej piekarni odpowiadającej dzisiejszym wymaganiom sanitarnym.

Dziękując mej dotychczasowej Klijenteli za łask. popieranie mej firmy, zapewniam, że 
i nadal staraniem mojem będzie dać Jej pierwszorzędny towar sporządzony w jaknajlepszych 
warunkach hygjenicznych.

Z poważaniem

Władysław Kraft i Ska.

m
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PODZIĘKOWANIE.
S k ła d a m y  t ą  d r o g ą  n a j 

s e r d e c z n i e j s z e  w y r a z y  p o 
d z i ę k o w a n i a  t y m  w s z y s t k im ,  
k t ó r z y  w z i ę l i  u d z i a ł  w  p o 
g r z e b i e  n a s z e g o  b łp , M ę ż a  i  
O jca  O ^ ja sz a  S u s s m a n a  i  t y m ,  
k t ó r z y  n i e ś l i  w y r a z y  w s p ó ł 
c z u c ia ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
P r z e ł o ź e ń s t w u  Ź y d . G m in y  
W y z n .,  K u r a t o r j u m  Ź y d . D o 
m u  S ie r o t ,  R a b in a t o w i ,  O r
g a n iz a c j i  s j o ń s k ie j ,  W y d z ia 
ł o w i  T o  w . „ I s c h r e  L e w “ i  
„ C h e w r i K a d is z a " , U r z ę d n i 
k o m  Ż y d . G m in y  W y z n a n io 
w e j ,  Z a r z ą d o w i  g łó w n e j  s y 
n a g o g i ,  S p .A k c . „ P e tr o p o l"  i  
u r z ę d n i k o m  t e j ż e  i  td . i  td .

Rodzina błp. Sussntana.
Za wiadomien

Która z pań, chce być piękniejsza? 
Niechaj spieszy do zakładn fryzjerskiego 
w Drohobyczu, przy ul. Mickiewicza 3.

..WARSZAWIANKA"
----- -  Tam wykonuje się -..........—

p r z e z  p ie rw szo rzę d n e  s iły ,
mycie głow y, ondulację wodną i żelazkową, 
elektryczne m asaże twarzy, manicure oraz 
w szelkie roboty w zakres ten w chodzące. 

Prosząc o liczne odw iedziny kreśli się 
z Wysokiem pow ażaniem

Zarząd z a ja d u  f r y z j e r s k o
„ \f  M S Z f t W J f t K K * '

N a j le p s z y  t łu s z c z  d o

smażenia, pieczenia i gotowania
?  0 T 0 K 0 t

N a j le p s z e  m a s ło  r o ś l in n e

P O T O K A N A
N a j le p s z a  o l iw a  j a d a ln a

„ P O T O  K “

OZJASZ SUSSMAN
zmarł po długich a ciężkich 
cierpieniach w 70 roku życia. 

Pogrzeb odbył się w po
niedziałek 17. lutego br. o czem 
zawiadamiają wsmutku pogrążone

ŻONA i DZIECI.
D r o h o b y c z ,  w  lu t y m  1 9 3 0 .

t t  U p r a w n io n y  Z a k ła d  t e c h n .  -  d e n t y s t y c z n y  
P i 1 i p a K. r a n z a  

W DROHOBYCZU, ul. Kowabka 9

przyjmuje od godz. 9. rano do 7. wieczór w niedzielę i święta 
od 10. godz. do 12, godz.

Zmians lokalu.
Konc. Biuro Księgowo - Rewizyjne 

S. B E R G M A N A  
zaprzys, rzeczozn. sądowego 

przeniesione zostało z ul. Szewczenki 4 
do Rynku 31 a. weśjcie od G a r n 

c a r s k i e j  5.

Wykonuje pracę ze złota, platyny i kauczuku

Korony porcelanowe białe
I Gmina W yzn. Żyd. w  D rohobyczu  

zawiadamia o  śmierci sw eg o  wi
ceprezesa Rady W yznaniowej błp.

według koloru własnych zębów, szczyt najnowszej techniki den- JfSS* ■  07 1 3 ^ 7 3  ' tARRR
tystycznej, leczenie zębów, plombowanie, regulacja zębów. I  wtystycznej, leczenie zębów, plombowanie, regulacja zębów. 

C E N Y  U M I A R K O W A N E !  
D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y !

Dla P. T. Urzędników i Wojskowych znaczny opust! 
m  Reparacje szczęk kauczukowych wykonuje się w ciągu 2. godzin.

który zmarł po długich a ciężkich 
cierpieniach w 70 r. życia.

W Zmarłym traci tut. ludność żyd. 
jednego z najlepszych a zarazem  
najskromniejszych działaczy sp o 
łecznych. P ogrzeb odbył się 17. 
bm. CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI !
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wjmm ***? 5gł̂ ihWftaa*a h[ilgto.anwJ fcii -h- ir iJ b

lan e . Przedsiębiorstwa dla wszelkich urządzeń elektrycznych i sprzedaż a r
tykułów E L E IT I0  - fiUOjeiEGKKieZUOH

J M  ŻAKOWSKI Drohobycz Rynek 21
poleca:

A p a r a t !  Ra d i owe
ODBIERAJĄCE S T A C J E  ZAGRANICZNE „

K O M PLETNIE URZĄDZO NE ZA C E N Ę
od 1L 170

LI

D o b o r o w e  części sk ładowe i w szelk ie  akcesorja jak:
Kondensatory ,  Słuchawki,  Baterje anodow e,

Transformatory ,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"
Głośniki ,  Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki,  ampie marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe ,  żelazka elektryczne,  które (
zabezpieczają przed porażeniem prądu.

Odkurzacze elektryczne za Z ł. 2 7 5 . Odkurzacze elektryczne za Z ł. 2 7 5 .
Poduszk i  elektryczne,  lampki na szafki nocne ,  s to łowe,  żarówki iluminacyjne,  ozdobne ,  i o szczędnośc iowe .

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. N A DOGODNYCH WARUNKACH.
^ _______________________________________________       |TJ

* * "  Trwale 1 - Oszczędzajęse opal! - Ozdoby pokoju* - Niedoścignione! "*®
P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e

\

m a r k i  „L E  T  O" porcelanowe - białe i różnokolorowe z najlepszej gliny szamotowej
wyrobu SK1. AKC. „L E T O  K A M N  A” w LETOVICACH (Czechy)

są pod każdym  w zględ em  b ezk on ku rencyjn e!!
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  -  — -  -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P I E .
U W A G A !  O strzega  się p rzed  naśladownictwa- 

mi. P raw dziw e tylko z w y t ł o c z o n y m  w ewnątrz
k ażd eg o  kafla znakiem fabrycznym- .------------------------ — Wyłączne zastępstwo:

Wilhelm Pechthold
DROHOBYCZ, Sobieskiego 52. 

T e le fo n  Nr. 3 4 .

N adto  poleca  się okłądziny  ścienne (flizy) i piece krajowe, jak rów nież przyjmuje się wszelkie robo ty  w  zakres kaflarstwa
w c h o d z ą c e  p o  cenach konkurencyjnych.

Druk Anieli Broś D rohobycz .T e l .  270.- Miejsce w ydan ia  D ro h o b y cz .  W ydaw ca: M. T an n en b au m  i Ska. Redaktor odp . M. T a n n e n b a u m ,


